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Pan Prez. Rzplitej na PomorzuZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

G RU D ZIĄ D Z, 23. fi. (Pat.)

W yrazem radości, z jaką o  

czekiw ał G rudziądz przybycia 

p. Prezydenta Rzplitej była zgo  

ła nieprzeciętna dekoracja m ia­

sta. Pom inąw szy flagi i przy­

strojenia balkonów ’, każdy nie  

m ai dom  został przybrany w 7 fe- 

stony, w każdym  oknie w idnia­

ły na tle zieleni kw iaty, zaś na 

ulicach, którem i przejeżdżał p. 

Prezydent, tw orzyła po obu  

stronach jeden zw arty szpaler 

dziatw a szkolna i publiczność, 

w iw atująca z serdeczną rados 

cią na cześć pierw 'szego dostoj 

nika państw a. Pociąg specjal­

ny, w iozący p. Prezydenta, sta­

nął na dw orcu grudziązkim o 

godz. 8 rano. Po przyjęciu ra­

portu od generała Ładosia, do­

w ódcy Ifi-ej dyw izji pom orskiej, 

p. Prezyęnt przeszedł przed fron  

tem koinpanji honorow ej, po­

czem  przy dźw iękach hym nu na  

rodow ego i odgłosie salw ar­

m atnich udał się na zew nętrz­

ną stronę dw orca, gdzie M u w rę  

czył tradycyjny cbleb i sól pre 

zydent m iasta p. Józef W łodek, 

który podkreśliw szy w ' pow ital-

nem przem ów ieniu, że G ru­

dziądz był przez 130 lat z w ysił­

kiem i pęrfidją germ anizow any, 

duch jednak rdzennych m iesz­

kańców tego grodu pozostał 

polskim . Tem się tłum aczy, że 

od chw ili, kiedy przed czterem a  

laty błysnęła dla G rudziądza  

jutrzenka sw obody, m iasto z 

zadziw iającą szybkością się 

spolszczyło, przybierając sw ój 

stary polski charakter. Z dw or­

ca udał się p. Prezydent do ko­

ścioła farnego, w prow adzony  

przez ks. dziekana D em bka, któ  

ry po pow italnem przem ów ie­

niu  odpraw ił uroczystą  m szę sw . 

w asystencji duchow ieństw a.N a  

drodze od drzwi kościelnych do  

bram y w yjazdow ej stanęły ze 

sztandaram i delegacje organiza 

cji społecznych, sportow ych i 

rzem ieślniczych z całego Pom o­

rza,. tw orząc m alow niczy w idok. 

P Prezydent po skon  czortem na  

bożeństw ie przeszedł tym szpa­

lerem , zadając poszczególnym  

delegacjom liczne zapytania, 

poczem udał się pow ozem przez 

m iasto na przegląd zebranej na  

polu lotniczem całej lfi-ej dyw i­

zji pom orskiej oraz garnizonu

grudziądzkiego. Po dokonaniu  

przeglądu w asystencji inspek ­

tora arm ji gen. Skierskiego, do­

w ódcy korpusu gen. H ubiszty 

oraz przybocznego sw ego adju- 

tanta pułk. Zarudzkiego, p. Pre  

zydent zw iedził w drodze po­

w rotnej fabrykę m aszyn i na­

rzędzi rolniczych , linia" (daw m  

V enckiego), oprow adzany przez  

dyrektora p. Czarlińskiego. Przy  
opuszczaniu fabryki delegacja 
robotników 7 fabrycznych w rę­
czyła p. Prezydentów 7! m iły u  
pom inek w postaci m iniaturo ­
w ego pługa przy okolicznościo  
w ęm , dobrze ujętem  przem ów ie ­
niu jednego z robotników . Zw ie­
dziw szy jeszcze szkołę pow sze  
chną im ienia M arcinkow skiego,  
gdzie został pow itany i pożegna­
ny bardzo dobrym i popisam i 
chóru szkolnego, p. Prezydent 
ze zbudow anego specjalnie na  
placu 23 Stycznia podjum  przy  
glądał się defiladzie zebranych  
na lotnisku w ojsk, a następnie  
spożył w szczupłem  gronie za 
proszonych osób śniadanie u 
prezydenta m iasta p. W todka.

Po krótkim w ypoczynku p. 
Prezydent zw iedził D rukarnię

Pom orską, m ieszczącą się w ob­
szernych zakładach osław ione­
go przed w ojną ze sw ych ten­
dencji antypolskich w ydawnic­
tw a „G eselligera". W yjaśnień  
udzielał dyrektor p. Poszw iński 
Zw iedziw szy następnie M uzeum  
Pom orskie i po w stąpieniu do  
lokalu stow arzyszenia kupców , 
p. Prezydent udał się do ratu- 
sza. Tu przy w ejściu pow itał 
dostojnego G ościa prezes rady  
m iejskiej sen. Szychow ski, któ ­
ry zaznaczając na w stępie z du ­
m ą, że G rudziądz po 4 latach  
polskich rządów już zupełnie 
nabrał polskiego oblicza, zakoń­
czył w yrażeniem gorącego ży­
czenia, aby p. Prezydent czuł 
się w  m urach G rudziądza, jak u  
siebie w  dom u, czuw ają bow iem  
nad dostojnym G ościem oczy  

najw ierniejszego obyw atela Pol 
ski, który  krw ią i w ięzieniem w  
im ię niezniszczalnych ideałów  
Polski okupił w olność Pom orza. 
W  ratuszu p. Prezydent przyjął 
na audjencji szereg przedstawi­
cieli stow arzyszeń społecznych, 
organizacji ekonom icznych, 
przemysłowych i rolniczych.

Wciąż ci sami chcą Wilna. 41 posłów za 
33 przeciw rządowi

K O W N O , 23 fi. (Pat.)
N ow y prem jer litew ski Tum e- dów poprzednich. W dziedzinie 

nes przedłożył sejm ow i sw ój polityki zagranicznej rząd dą- 
program  rządow y. N ie różni się żyć będzie do uzyskania W ilna!

on w ogóle od program ów rzą.-

Wiadomości
finansowo-gospodarcze

N orm owanie staw ek procentow ych.
W m inisterstw ie skarbu od-_ 

była się narada z przedstawicie  
lam i sfer bankow ych i przem y­
słow ych w sprawie projektow a­
nego rozporządzenia Prezyden ­
ta Rzeczypospolitej o unorm o­
w aniu staw ek procentow ych i 
prow izyjnych w obrocie pienię ­
żnym .

_ Celem rozporządzenia tego  
jest ukrócenie lichw y pienię­
żnej.

Po dłuższej dyskusji przewa ­
żyła opinja, że pom im o w ielkich  
trudności przy stosow aniu ta­
kiego rozporządzenia w  prakty­
ce, w ydanie go jest w yraźną po  
trzebą chw ili.

W arszawa 23. V I. 1924 r,
Waluty.

Biskupi francuscy 

w Polsce.
PO ZN AŃ , 23. fi. (Pat.)

O godz. 12,30 księża biskupi 
irąncuscy w raz z otoczeniem  
przybyli do ratusza, gdzie przy­
jął ich w przedsionku w icepre­
zydent m iasta dr. K iedacz w 7 za­
stępstwie nieobecnego prezy­
denta m iasta Ratajskiego. Żebra, 
na publiczność złożyła hołd go­
ściom , w znosząc niem ilknące o- 
krzyki: N iech żyje Francja! W  
sali tronow ej w ygłosił dłuższe  
przem ów ienie w 7 języku łaciń ­
skim w im ieniu członka m agi­
stratu i rady m iejskiej p. dr. 
K iedacz. O dpow iedział po fran­
cusku ks. kardynał D ubois, kon  
cząc sw oje przemów ienie o- 
krzykiem : Niech żyje Polska I

O  godz. 4 po poł. w  sali trono- 
w 7ej Zam ku księża biskupi przyj 
m ow ali delegacje tow arzystw  
m iejscow ych. N a przem ów ienie  
delegata m łodzieży katolickiej 
ks. kardynał D ubois odpow ie­
dział, zaznaczając, że jako  
przedstaw iciel kleru francuskie 
go błogosław i i zachęca tow a­
rzystw a polskie do dalszej ow o­
cnej pracy dla w iary i ojczy­
zny. K s. kardynał zakończył 
sw oje przem ów ienie okrzykiem : 
N aprzód dla Chrystusa i dla 
Polski! W  m łodzieży katolickiej 
Francji m acie naturalnych  sw o

N a. 
ks. kardynał Bu ­

Konferencja 
Mac Donalda z Herriotem
Całkowite porozumienie i wspó działanie. Stanow­
cza postawa wobec Niemiec nacjonalistycznych 
Obaj premjerzy jadą do Genewy. Dob ę wrażenie 

we Francji.

Gotówka.
O oląry St Zj. 5,18 ’/2, 5,21, 5,16  * 
Franki belgijskie — — —  

w francuskie — — —  
„ szwajcarskie

Funty angielskie — — —  
K orony austr. —  _  _

, czeskie — — —  
, w ęgierskie — — —  

Lei rum uńskie — — —  
Liry w łoskie — — —  
M iljonów ka 0,54 0,52, 
Pożyczka dolar. 2,55, 
Bony złote 0,74, o,72, 0,i4, 
Pożyczka złota 7,10 7,20, 
Tend zw yżk. dla fr. franc. Reszta bez 

zm iany.

Dewizy.
Belgja 24,52 ,/2— 24,47, 24,57, 24,33 * 
Berlin — — —
Budapeszt — — —  
Bukareszt — — —  
G dańsk — ~ —

Londyn 22.47V 2, 22,58, 22,86 * 
N . Jork SjlS ’/z, 5,28, 5,16  * 
Paryż 28,26, 28,40, 28,12*  
Praga 15,33, 15,40, 15,25  * 
Szw ajcarja 92,05, 92,50, 91,60*  
W iedeń  7,34, 728*
W łochy 22  45, 22,53, 22,34  *

*) Pierw sze cyfry - transakcje, dru ­
gie - sprzedaż, trzecie - kupno,

ich  .sojuszników . Po tem bisku­
pi francuscy rozm aw iali z po­
szczególnym i delegatam i, 
zakończenie 
bois udzielił błogosław ieństw a
O godz. 5 po poł. w  auli uniw er­
sytetu odbyła się uroczysta aka- 
dem ja na cześć biskupów 7 fran­
cuskich. Przem ów ienie pow ital­
ne w ygłosił po francusku szam - 
belan p. Edw ard Podhorow 'ski, 
poczem zabrał głos ks. biskup  
Baudrilłard, który przypom niał 
o w ęzłach przyjaźni rozwijają­
cej się stale w  ciągu całej histo- 
rji obu krajów 7 .

O godz. 8 w decz. w  sali zam ko­
w ej ks. kardynał D albor w ydał 
obiad na cześć gości. Przy obie 
dzie w znosząc kielich na cześć 
gości francuskich, ks. kardynał 
D albor podkreślił, że w izyta ich  
w Polsce jest krokiem naprzód  
dla osiągnięcia pokoju Chry­
stusow ego — pax Christi. O d ­
pow iedział ks. kardynał D albor, 
iż jest w zruszony, iż przem a­
w iać m a w obec elity społeczeń- 
stw a polskiego, jaką ks. kardy  
nał D albor zebrał przy stole dla  
uczczenia gości francuskich w  
tej kolebce historycznej Polski 
której interesy duchow e są w 7 
tak pewnych rękach, jak ręce  
ks. prym asa.

LO N D Y N , 23 fi. (Pat.)
M ac D onald i H erriot posta­

now ili dołączyć do ogłoszonego  
już kom unikatu urzędow ego ’ na­
stępującą dalszą deklarację:

W obec trudności, w jakich  
znajdują się oba nasze kraje, 
doszliśm y do całkow itego poro­
zum ienia co do zaw arcia paktu  
m oralnego o trwałem w spół­
działaniu obu krajów 7 .

PA RY Ż, 23. fi. (Pat.)
Jak się dow iaduje agencja  

H avasa, M ac D onald i H erriot 
na konferencji w  Chequers prze 
dew szystkiem  m ieli na celu w y­
tw orzenie atm osfery sym patji i 
zaufania, W obec postaw ionej 
przez H erriota kw estji gw aran­
cji, w ykonania przez N iem cy u- 
chw ał rzeczoznawców 7, M ac D o­
nald stw ierdził niezmienną łą­
czność i solidarność A nglji, 
Francji i Belgji w stosunku do  
N iem iec, o iieby osiowały one 
św iadom ie uchylić się od w yko ­
nania zobow iązań. Prem jer an  
gielski dodał, że A ngłja, podo­
bnie jak i Francja, jest skłonna

d'o pojednania z N iem cam i pa- 
cyfistycznemi, natom iast zajm ie  
stanow czą postaw ę w obec N ie­
m iec nacjonalistycznych i pan- 
germanistycznych.

PA RY Ż, 23. fi. (Pat.)
W  zw iązku z londyńskiemi 

naradam i prem jerów angielskie 
go i francuskiego, panuje tu  
prześw iadczenie, że przyjęte de 
cyzje przyczynią się niewątpli­
w ie do ułatw ienia rozw iązania 
poruszonych zagadneń, w  szcze­
gólności drażliw ej spraw y ew a­
kuacji w ojskow ej zagłębia Ruh ­
ry. Postanow ienie obu prem je­
rów udania się do G enew y na 
zgrom adzenie Ligi N arodów  zda  
je się w skazyw ać na gotow ość 
pow ierzenia ew entualnego te­
m u zgrom adzeniu doniosłej 
spraw y gw arancji bezpieczeń­

stwa. Co się tyczy lipcow ej 
konferencji sojuszników , to  
prawdopodobnie rów nież i do  
Stanów Zjedn. zostanie w ysto­
sow ane zaproszenie do w zięcia 
udziału w tej konferencji.

D yskontowy 5,— , 
H andlow y 5,— , 4,80, 5,— , 
K redvtow y 0,85, 0,90, X I 0,40, 0,45, 
D la H andlu i Praem ysłu  0,— , 
K ijow ski 0,21, 
Puls 0,— , 
Spiess 0,—  
W ildt 0,18, 
Zgierz 1,55, 1,50, 
Elektryczność 7,45,1,40, 1,6) 
?. T. E. o,17, 
W ęgiel 3,15, 3,35, 3,30, 
Cerata 0,—  
Polska N afta o,6o  
N cbel 1,55 1,50, 
Cegielski o,51, o,49 0,50  
Lilpop o,54, 0,52, 
M odrzejów 5,- 4,85, 5,20, 3, 5,50, 4, 

5,20, 5,10, 5, 
Rylscy 0,14, 0,15, 0,14, 
Fitzner 4,--, 
X orblin 0,53, 0,57, 0,55, 
O rtwein o,22, 
K onopie o,— , 
Zaw iercie 0,—  
Żyrardów 46,-, 57,50, 57,-, 
Borkow ski 0,96, 0,92, 0,93, 
Jabłkow scy 0,—  
Syndykat 2,50, 
W ysoka o,oo  
Zachodni 1,95,

Akcje.

Zw. Sp. Zarobk. 3,70, 
Zw iązku Ziem ian o,3c, 
Przem ysłow ców  Polskich o,—  
H andlow y Poznań 3,—  
K abel o,—
Siła o,59,
Chodorów 4,50, 4,60, 4,55,
Czersk o,60,
Częstocice l,5o, 1,40, 
G osław ice 1,30, l,5o, 1,35, 
M ichałow  o,55, 
Cukier 3,4o, 3,50, 3,45, 
Firley o,40, 
Łazy 0,15,0,14, 0,15, 
O strow ieckie 6,5o 6,15, 6,20, 
Parow ozy o,31, o,29, 
Pocisk 0,— , 
Rohn o,— , 
Rudzki 1,15, 1,02, 
Starachowice 2,25, 2,15, 2,20  
U rsus 1,30, 
Zieleniew ski 0,—  
Polski Lloyd o,—
Żegluga 0,20 0,18 9,20  V H I0,18 0,15 0,16
H aberbuch 5,4o, 5,80, 
K lucze 0,4o, 
M irków o,—  
Spirytus 1,35, 1,30, 
Centrala Rolników o,—  
Tendencja słabsza prócz Żyrardow a, 

który zwyżkow ał,

Gtnl miltl nit h i Hian

PA RY Ż, 23. 6. (Pat.)
W edług inform acji „M atina“ , 

H eriot i m inister w ojny gene­
rał N ollet uzależnili ew akuację  
w ojskow ą zagłębia Ruhry od  
Pozostaw ienia pod ścisłą kon­
trolą w ładz okupacyjnych pe 
w nych strategicznych łinji kole  
jow ych, tak, aby było zabezpie  
ozone szybkie nadsyłanie w ojsk

nad Ren na w ypadek uchybień  
ze strony N iem iec

W sprawie rozbrojenia N ie­
m iec sojusznicy zdecydow ani są 
zająć energiczną postawę w obec  
Rzeszy i stanowczo będą się do­
m agali całkow itego w ykonania  
przez N iem cy żądań co do in­
spekcji i- kontroli stanu uzbro  
lenia N iem iec przez kom isję  
m iędzysojuszniczą.

BERLIN , 21. 6. (Pat.)
„V ossische Ztg.“ donosi ze 

Stur, że ukazała się radjodepe- 
sza, która kom unikuje: N astęp­
ne sprawozdanie gen. N oletta

za m . m aj, które niebaw em m a 
być ogłoszone, zaw iera sensa­
cyjne szczegóły o zbrojeniu się 
'N iem iec, zm ierzających do w y- 1 
stąpienia przeciw Polsce.

Poznań,
Poznańsk Bank Ziem ian 1,75  
M łynarzy O ,—  
A rkona o,—
Browar K rotoszyński 0,—  
Centrala Rolników o,-  
G arbarnia Saw icki 0,—  
H artw ig K antorow icz 2,50 
G oplana 2,20, 
Zjedn. Brow ary G rodziskie 1,20, 1,30/ 
H urtow nia Związkow a 0,— ,

23. V I. 1924 r.
H erzfeld V ictorius 2,80
Lubań 51,—
D r. Rom an M ay 2o,— , 
Piechcin o.—
Płótno 0,50
Poznańska Sp. D rzewna O ,7ó, 0,75
Tartak w e W rześni 0,— J 
U nja 5,20, 5,— , 
W ytw órnia Chem iczna 0,30

Tendencja słaba.

G dańsk, 23. V I. 1924 r

Piaiii Mol b Mstli
LO N D Y N . 23. C. (Pat.)

H erriot w tow arzystw ie szefa tfego odjechał dziś 
gabinetu Bergary i dyrektora Brukseli, 
departamentu politycznego m i-

nisterstw a spraw zagr. Peret 
rano do

Dalsze szczegóły mordu 

Matteotti'ego.

W arszaw a 110,35, 110,90
Złoty 110,85, 111,40
N . Jork 5,7680. 5,7970
Londyn 25,—  
W iedeń — —

Paryż 31,42, 31,58, 
Praga — —
Szw ajcarja 102,27, lo2,78, 
Belgja — —
H olandja — --

RZY M ,.23. 6. (Pat.)
D um ini podczas badania o- 

św iadczył, że pierwotnie nie ist­
niał zam iar zam ordow ania M at- 
teoti‘ego. W sam ochodzie je­
dnakże M atteoti gw ałtow nie re­
agow ał na zachow anie się na­
pastników , a naw ret usiłow ał u- 
w olnić się z ich rąk i zbiedz. W  
tej to w daśnie chw ili został za-

z re-

reda-

m ordow any w ystrzałem  
w olw eru.

RZY M , 23. 6. (Pat.) 
W czoraj aresztow ano 

która dziennika „N uovo Presso"
Carlo BaccFego, który m a w yja­
śnić, skąd otrzym ał ogłoszony  
niedaw no list Rossi‘ego. W  biu­
rze redaktora Baccfego doko ­
nano rew izji.

Ziemiopłody.

Poznań, 23 6. 24 r. 
Żyto 9,50 lo,5o, 

Jęczm ień zw . 10,5o  
Jęczm ień br 12,— . 13,—  
O w ies 12.2o, 13,2o 
M ąka żytnia 65%  18,75

M ąka żytnia 7G % 16,15, 17,9o
M ąka pszenna 33,oo, 35,oo
Pszenica 18,50, 2o,5o
O spa żytnia 7.5o
Inne notow ania bez zm iany. Tenden ­

cja spokojna.

Warszawa, 23. 6. 24 r.
Zyto kongr. 117 f. w agi gw . lo,5o
Zyto pozn. 118 f. gw . fr. W arszawa

12,9o

M ąka żytnia 5o% franco W arszaw a  

24,-

Tendencja spokojna, obroty m ałe.
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Mimo, iż termin upłynął, 

Magistrat warszawski 

ściąga pod tki od spożycia 
[Czas pomyśleć o reformie w tym 

kierunku
W A R S Z A W A  2 3 . 6 . czy to od zakładów poszcze-

Podobnie jak podatek od wy- gólnych kategoryj, czy też od 
robów perfumeryjnych, pobie­
rany przez miasto mimo za­
kwestionowania go przez mini- 
sterjum spraw wewnętrznych, 
Magistrat warszawski ściąga 
prawem kaduka jeszcze inny, 
mianowicie

o d  s p o ż y c ia  w  r e s t a u r a c j a c h  
w godzinach nocnych.

Rzecz polega na tern, iż Ra­
da miejska uchwalając rzeczo­
ny podatek w roku ubiegłym, 
termin jego działania ustanowi­
ła do końca 

r o k u  u b ie g łe g o .

Afimo, iż termin ten upłynął, 
Magistrat ściąga w dalszym cią 
gu podatki te samowolnie w su 
mie

o k o ło  m il ia r d a  m a r e k  
d z ie n n ie ,  

nie występując o prolongatę do 
Rady miejskiej.

Nie czyni zaś tego z tej ra­
cji, iż obawia się, iż statut po­
nownie zatwierdzony przez Ra 
dę miejską, nie uzyska aproba­
ty ministerjum spraw we­
wnętrznych, jako władzy nad­
zorczej.

Jakże się ma kasa miejska 
wyrzec bądź co bądź poważne­
go wpływu.

Stan taki nie może trwać jed 
nak

obrotu.
Jak się zdaje, jest to bodaj 

najpraktyczniejszy sposób roz­
strzygnięcia tej sprawy-

Wysokie stawki celne
W  z w ią z k u  z  w c z o r a j s z ą  n a - n o s i 1 2 ,5  f r . z ł„ w  N ie m c z e c h  

s z ą n o t a t k ą  o  c le  n a o b u w ie  
w y j a ś n ić n a le ż y  j e s z c z e , ż e  
P o ls k a  p o b ie r a  p f z y  w w o z ie  o -  
b u w ia  z  z a g r a if c y  4 0 7  f r a n k ó w  
z ło t y c h  o d  1 0 0  k g . , g d y  A u s t r ia ,  
C z e c h y  i N ie m c y  p o b ie r a j ą  1 0 5  
f r - z ło t y c h -

O p r ó c z o b u w ia n ie z w y k le  
w y s o k ie  s t a w k i c e ln e  d la  p r z ę ­

d z y  w e łn ia n e j i b a w e łn ia n e j , o -  
r a z  m y d ła .

C io  o d  p r z ę d z y  w e łn ia n e j w  
A u s t r j i i C z e c h o s ło w a c j i w y -

10 fr- zł., we Francji 80 fr- zł., 
w Polsce zaś 191 fn zł. Cło od 
przędzy bawełnianej w Austrji 
i Czechosłowacji 15 fr. zł-, w 
Niemczech 7-5 fr zł., we Fran­
cji 6$ fr- zł., w Polsce zaś 99 
fr. zX-

Mydło przy 'wwozie do Au­
strii i Czechosłowacji opłaca 
38 fr. zł-, do Niemiec 37 fr. zł-, 
do Francji 32 fr. zł., do Polski 
zaś 247 fr. zł- za 100 kg-

Dosyć kpin
Jeżeli Sowiety nie oddadzą nam 

„Metryki Litewskiej" 
na ministerjum spraw zagranicznych spadnie 

odpowiedzialność za wydanie pamiątek po Leninie
Ku t s  amtypiolski vr Roegi(b.) 

jest stałym zjawiskiem, do któ­
rego przyzwyczailiśmy się od. 
dawien dawna.

Wnog>a Polsce polityka prze­
trwała czasy carskie, aby z rów 
ną silą dawać się odczuć Rze- 
czypospolitej i obecnie, gdy w 
Rosji panuj regime komumistycz 
ny, głoszący urbit et orbi sielan­
kę międzynarodową, spokojne 
życie sąsiedzkie i t- d.

Nie będziemy tu przytaczać 
poszczególnych faktów wrogie­
go stosunku do Polski, gdyż 
rząd sowiecki wyręcza nas zna­
komicie, manifestując przy lar 
da okazji owe nieprzyjazne 
względem nas zamiary.

Noty, ssacherki, intrygi, ocią­
ganie się z wykonywaniem trak 
tatowych zobowiązań, oto kolek­
cja tylko niewybradnych i or­

d o  n ie s k o ń c z o n o ś c i  
i sprawa prędzej czy później 
musi wypłynąć na plenum Ra­
dy miejskiej.

Prawdopodobnie feż wów­
czas poruszoną będzie myśl 
zmiany formy tego podatku, w 
ten sposób, aby n:e ściągano go
pod. postacią 10 proc, dopłaty dynamych szykan świetnie mr- 
do rachunku, co prowadzi w ganizowanej antypolskiej propa 
praktyce do licznych nieporo- gan-dy. 
zumień i wymaga dość kosztow ' 
nej kontroli-

Źródeł tej nięprzyjaźni dale-

rząd sowiecki traktatu ryskie­
go, w szczególności zaś o sto­
sunku Ro s ik  do tego punktu trak 
tatu pokojowego, który mówi o 
reewakuacji mierna polskiego, 
zagrabianego, lub bezprawnie 
wywiezionego w czasie sławet 
nej rejterady moskali przed 
niemcami w pamiętnym 1915 r.

Za każdym razem podkreśla­
liśmy nielojalność naszych 
kontrahentów, wytykając na 
fakty nieuczciwego wywiązy­
wania się z wziętych na siebie 
zobowiązań.

Reewakuacja każdej maszy­
ny, lokomotywy, wagonu, war­
sztatu, książki z bezcennych 
polskich bibliotek lub obrazu z 
przebogatych zbiorów, koszto­
wała naszą delegację, z niestru 
dzonym ministrem Olszewskm 
na czele, wiele pracy i zdro­
wia-

To samo działo się z archi­
wami polskiemi-

Skandalem jednak trzeba naz 
wać to, co rząd rosyjski wy-

nie ofiarowała Litwie ,,chwilo­
wo przez Rosję okupowanego" ; 
Petersburga lub Odesy!

Obecnie zmieniono w Mo-

Jak s5ą „wnętrze" Polski 
zaprezentowało cudzoziemcowi

Faszyści w czarnych sukmanach 
tłumnie spotkali nas w Łowiczu 

HI.
Zwarty tłum mężczyzn o go­

lonych twarzach i nader wyra- 
i zistem spojrzeniu, w ciemnych 
sukmanach, długich butach i 
czarnych filcowych kapelu­
szach —
s p o k o j n ie  g w a r z y ł p r z e d  k o ś c lo  

l e m .

w chwili, kiedy nasz „Fiat" o- 
sadził się na rynku. W Łowiczu 
bowiem wypadła popasać nam 
nieco.

— To wasi faszyści? — zwró 
cił się do mnie p. Orsi- Wyjaśni 
łem naszemu przyjacielowi, że 
to są ł o  bieżanie w swych stro­
jach ludowych- Włoch nie mógł 
się nadziwić ich

in t e l ig e n t n y m  w y g lą d o m , 
poczem rzeki:

— Raczej już wziąłbym ich 
za-, księży.

Wubuchnęliśmy śmiechem. Z 
’ kolei uwagę naszą zwróciły 
। piękne łowiczanki, stojące nie- 
! opodal na skwerku- Wygląda-

U U W ll i iC  Z /l lL lC l l lU U lU W lY l ir <  -  . 1  . 1  .  .  1 1

slov!e taktykę i daje sie nam do na Uc ffie.eni bajeczni', kolo- 
zrozumienia, że „Metrykę11 od- rtwo Miemly się przepysznie
danoby nam, ale za grubszą go­
tówkę!

— Czemu nie mamy zrobić

w słońcu ich pasiaste, 
r ó ż n o b a r w n e  s p ó d n ic e

i wzorzyste, artystycznie wy-
przy tern świetnego interesu —[kor-ane gorseciiki.
mówią rozzuchwalone bezczyn! Bufiaste rękawy ich śnieźno- 
nością i niezaradnością nasze- ; białych koszul, _ jedwabne chu- 

_ 1    ____  _ __  1 Ir i no rrl'z'tiT r i n OTTilirV Iznro-steczk1 na głowie, sznury kora­
li i

b a r w n e  w s t ą ż k i

— potęgowały ich swoisty u- 
rok.

Obok dziewcząt kręcili się 
, chłopcy. Ci już zarzucają strój 

pertynencję Moskwy Warsza-' ludowy, ubrani więcej już z 
wa skwapliwie odpow ada.-i miejska— 
grzecznością i dobrym wycho- s w y m  S Z a r y m  w y g lą d e m  
waniem. i ten cudowny w swoim rodzaju

Oto przykład: I ob-azek ludowy.
Przed kilku miesiącami przy-, Zwróciło to uwagę nawet p. 

jechał do Polski zastępca zso- Qrsfego-
wieckego komisarza spraw za: 'Stroje ioWjd!ie są tai( pięKne> 
granicznych, p- nanecki i otrzy s|a^s2e pokolenie łowicza- 

i cenę whino*

go mnisterjum spraw zagra­
nicznych, Sowiety.

A jak na to reaguje rząd pol­
ski?

Na wszystkie obelgi i sza- 
cherki patrzy z podziwu god­
nym spokojem, a na każdą im- 

_ —i----------- ui____ •

n y c h  p o s t o j ó w  d o t r z e ć  d o  W a r ­
s z a w y .

M ij a m y  w y d a j ą c e  s ię  n ie  d o  
z d o b y c ia  w y b r z e ż e  B z u r y , o d ­

d a n e p o  k r w a w e j b i t w ie  n ie m -  
c o m  p r z e z  m o s k a li . D z iś  j u ż  t o  
s n e m  j e s t -

W s z ę d z ie t u j e d n a k o s t a ły  
się j e s z c z e  ś la d y

p o t w o r n y c h  z m a g a ń  w o j e n ­

n y c h -

P o la  p o p r z e c in a n e z a r o s le m i  
j u ż  t r a w ą  o k o p a m i . G ę s t o  r ó w ­

n ie ż  z n a c z ą  s w ó j ś la d  g łę b o k ie  
w y r w y  o d  p o c is k ó w .

L u d  t u  j e s t  t r w o ż H w s z y , j a k ­

b y  j e s z c z e  p r z y g n ę b io n y , s m u ­

t n y .

B a r d z o p r z y k r e w r a ż e n ie  
c z y n i S o c h a c z e w . T u  b o d a j  

n a j p o t w o r n ie j

znaczy swój ślad pamiętna bi­
twa nad Bzurą.

Całe szeregi zbombardowa­
nych i zniszczonych domów, na 
rynku — szczerzą się jeszcze 
dz'ś—chociaż minęło tyle lat— 
swemi oślepłem! wnękami o- 
kien i rumowiskiem ścian-

Dalej spotykamy całą niemal 
ulicę, wyglądem swym przypo­
minającą

r a c z e j  c m e n t a r z y s k o .

Brudny Sochaczew. Mijamy 
go w przygnębieniu-

Wjeżdżamy w najbliższe oko­
lice Warszawy. Szosa kiepska- 
Spotykane po drodze domy 
brudne. Ruch budowlany ża­
den.

L u d n o ś ć  w y n ę d z n ia ła .

Wjazd do śródmieścia od stro 
ny Wolskiej jest wysoce intere 
sujący-

Wspaniale zdaleka rysuje się 
kościół św- Boromeusza i tuż 
obok stara wieża strażacka- 
Dalej Elektoralna z widokiem 
na wieżę ratuszową i komplek­
sem gmachu ~ zamykają w styko nie trzeba szukać, a płyną prawa z „Metryką Litewską mał pozwolenie na wywiezie- ków za wsze 'fKą vv ,uv „

Według opinji restauratorów one jedynie z nienay/sci do. (archiwum W- ks. litewskiego), nie do Rosji wszystkich parnią- się przecjwsta'wić dążeniom naj lu^wielkomiejskim perspektywę
dochody miasta z tego źródła 
nie zmniejszyłyby s:ę bynaj­
mniej, gdyby Magistrat ustano­
wił

o p ła t ę r y c z a ł t o w ą .hclTJ.-r

przeszkody, jaką jest Polska, w 
posuwaniu się potwora komu­
nistycznego na Zachód.

Swego czasu szeroko pisaliś­
my o „wykonywaniu" przez

z tek po Len me. _ _ młodszych do stopniowego
Oprócz pozwolenia, _mm- z a r z u c a n ] a  t r a d y c y j n e g o  s w e ­

g o  u b io r u .

Długo dyskutowaliśmy mię-

Warszawy od strony wolskiej.
Jest to bodaj 4 

j e d e n  z  n a r ’ e k n ie j s z y c h  
wjazdów do naszej stolicy.

Uf! Jesteśmy u celu. Pan Or 
si ściska nam dłonie i w ser­
decznych słowach dziękuje za 
ob  wiezienie go po dalszych o-

wywiezioną swego czasu 
Warszawy.

Kilka lat trwają już pertrak- spraw zagr- ułatwiało p. HaneCj 
tacje w tej sprawie, a Sowiety kiemu poszukiwania bezcen- : 
wykrętnemi odpowiedzią®' od-nych pamiątek po nowym bogu o ■ podczas

.' spożywania obiadu w restaura­
cji łowickiej, gdzie za 

jednego kwaszonego ogórka

wlekają ostateczne zakończenie 
rokowań-

Początkowo argumentowała 
Moskwa dość dziwnie i mgli­
sto, zasłaniając otwartą odmo­
wę względami ,,natury tech­
nicznej!" Następne weszła w 
grę polityka (?). P- Wojkow,

Rolnicy chcą kredytów
I to długoterminowych

Krajowego, rząd udzielił 
kowi Rolnemu 4 miljony 
tych na kredyt krótkotermmo- ~ 
wy trzymiesięczny. Koła rolni ^Qdy, ale zato ambitny dygnr 

cze są jednak zdania, że kredy­
ty krótkoterminowe nie odpo­
wiadają interesom i to -, 
które potrzebuje kredytów co- 
najmnicj na 6 do 9 miesięcy-

Państwowy Bank Rolny 
wszczął starania u rządu o po- 
wiiększenie kapitału zakłado­
wego, który wynosi obecnie 3 
mdi. złotych i n e zaspakaja po 
trzeb kredytowych rolnictwa.

Jednocześnie z wyasygnowa­
niem przez dząd 46 mrłj. zło­
tych Bankowi Gospodarstwa

Trup się rusza

Ban- 
zło-

tarz „narkomindiełu" — prze­
wodniczący rosyjskiej dełega-

rnHintwa” ci- w komisji reeA'akuacyjnej, 
rOluilLlWa, +„„Uł„4. „ t  Iłpowołując s:ę na traktat z Lit­

wą kowieńską, w którym Wil­
no i Grodno oddane są w posia 
danie Litwy i uważane jako 
chwilowo okupowane przez 
Polskę, odmówił wydania „Me

Sobotnie zebranie rozpo- Większe obroty metalurgicz- : tryk " jako nam nienależnei 
częlo się w nastroju ożywionym nem były dokonywane po kur-i ‘p - -- -
przy tendencji zwyżkowej, któ sach wojewódzkich- Orthwein,1 p0^^;^eKrelnScią! Sz^Na bezczelność należało od­

komunistycznym.
Czy myślicie, że w/am’an o- 

trzymalliśmiy jakikolwiek „pa­
pierek" archiwa’ny?

Ale gdzieżtam!
Sowiety ślicznie podziękowa­

ły, a w duchu z pewnością po­
kładano się w Moskwie ze 
śmiechu z tej niezrozumiałej 
wprost gentelmenerji polskich 
dyplomatów, którzy wzaman 
za żądanie pieniędzy za „Me­
trykę", ułatwiają poszukiwania 
p. Haneck emu-

Możeby jednak rząd polski, a 
w szczególncści min. spraw za­
granicznych, przemówiło na- 
reszc e do Sowietów więcej zro 
zumiałym językiem- Należy bo

chciano nam policzyć 7 miljo-! kobeach Warszawy.
nów, czyli niewiele mniej, niż I Dwudniową wycieczką — jak
dolara-1 [twierdzi uprzejmie — jest za-

Punktualnie o drugiej opusz-! chwycony.
czarny Łowicz, by już bez żad-1 M iś .

Wy, skąpani w gorącej wodzie 
nie myśide, że 

sanacja utenie w mętnej wodzie 
mówek orowodyrów seimow^ch

(wążd Rozwijająca się od i także od rekonstrukcji' g a b r n c -

dwu dnJ rozprawa ogólna nad

ra jednak w dalszym przebiegu 
zebrania giełdowego uległa pe­
wnemu osłabieniu.

VV grupie bankowej kursy u- 
trzymane- Bank Handlowy w 
Warszawie po mocnym począt 
ku zakończył kursem 5.15 zł.

Z chemicznych Spiess osią­
gnął 33 proc, zwyżkę- Elektry­
czne i cementowe mocniej. Na­
tomiast cukrowe, poza zwyżku _ _ ___ _____
jącemi Gosławicami i Warsz. pozostałe dewi?y słabsze- Do- 
Tow- Fabr- Cukru, osłabły zno- lary w poszukiwań u po kur- 
wu- sach ustalonych- Miiljonówka

Węglowe — bez większych i Amer- Poż. Dolarowa mocniej 
zmian- Z naftowych ponownie - • inne papiery państwowe — 
podniósł się Nobel. bez zmiany-

--------—— -
Z sali sejmowej uczyniono

akademię retoryki
Mógą mówić ó imponować sobie przez cały 

miesiąc

Pos. Barlicki (PPS.) wpadl 
wczoraj w skrajne furioso i 
stronnictwa inne stosownie do 
tego stroić będą swe wynurze- 
nia. Aby lepiej wyglądali- Prak­
tycznie oświadczenia te nie ma­
ją doniosłości olśniewającej po- 
prostu dlatego, że głosowanie 
nad budżetem nie odbędzie się 
przed miesiącem.

Jest to okres tak długi, iż 
mogą zajść okoliczności, które 
pozwolą nawet P. P- S- głoso­
wać za budżetem.

Obecna rozprawa budżetowa 
ogólna, ma przeto raczej 
wdzięk retoryczny.

podniósł się do 30 gr., spadł do 
18 gr-, t. j. niżej poziomu piąt­
kowego-

Mocno i zwyżkowo trzyma­
ły się Za’wercie i Żyrardów. 
Handlowe naogół cdkdwiek 
mocniej. „Klucze" miały jedno 
tylko notowanie, o 50 proc, wyż 
sze od poprzednich.

Na giełdzie walutowej moc­
niej zanotowano Szwajcarię,

da, że wówczas strona polska
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wiem pamiętać, ze czasy ,Ayer dżetem — pierwsza tego ro- 
salu" minęły w stosunku do 
Moskwy-

sach ustalonych- Miiljonówka

jeszcze

Rozprawa ogólna nad projek­
tem preliminarza budżetowe­
go nie rozwinęła dotychczas 
tempa zbyt pośpiesznego- 
Wczoraj przemawiało tylko 
trzech mówców pp-: Głąbiń- 
s ld ( Z L N .) , B a r l ic k i ( P P S ) , 
R e ic h  (koło żyd.). Przedstawi­
ciele stronnictw innych nie by­
li jeszcze przygotowani, bo al­
b o  ich kluby jeszcze się nie 
wypowiedziały co do stanowi­
ska względem budżetu i pełno­
mocnictw, albo mówcy sami 
jeszcze się wahają w jaki ton 
uderzyć: glissando, czy furio- 
so.

B I T W A  M O R S K A  W  PRZYSZŁOŚCI

- ■ '?  ■

O g ie ń  z  n ie b io s .
Ilustracja nasza przedstawia moment zniszczenia okrętu 

u ojennego za pomocą 100-funtov ych bomb fosforowych, rzu­
canych z samolotu. Bomby te rzucać można z nieznacznej 
wysokości, wskutek czego cel jest łatwiejszy do osiągnięcia-

w Polsce — zasługuje 
na uwagę ze względu na wy­

powiadający się w niej stosu­
nek do Rządu-

Prezes Z- L. N. Giąbinski o- 
sviadcza się za budżetem, a- 
le zapowiedział krytyczne sta­
nowisko względem pełnomoc­
nictw'

Prezes P. P- S .  ‘ B a r l ic k i od­
rzuca pełnomocnictwa jako 
akt wymierzony przeciw parla­
mentaryzmowi-

Prezes kola żyd- dr. R e ic h  
krytykuje politykę rządu, ale 
stanowiska w  g ło s o w a n i n ie  
określa-

Rosjanin S e r e b r j a n id k o w  u ż a ' 
la się na traktowanie rosjan i 
wstrzyma się od głosowania.

Prezes Zw. chłopskiego P lu ­

ta ma uznanie dla ministra skar 
bu, jest w opozycji do jego ga­
binetu, pełnomocnictwa uważa 
za zbyteczne.

Mówca niemiecki P ie s c h  o d ­

mawia Rządowi zaufania.
Mówca chrześcijańsko-demo- 

kratyczny R o m o c k i r o z w a ż a  
rzeczowo trwa ilość r ó w n o w a g i  
budżetowej bez konkluzji poli­
tycznych.

Mówca N. P. R. C h ą d z y ń s k i 
uzależnia poparcie o d z m ia n y  
w składzie gabinetu-

Prezes Wyzwolenia T h u g u t t  
nie wysnuwa konkluzji, ale kry­
tykę formułuje w sposób dają­
cy do zrozumienia, że popar­
cie klubu uzależnia od spełnie-

tu-
Prezes piastowców D ę b s k i  

chce aby rząd pozaparlamen­
tarny miał swój program, nie 
był igraszką stronnictw. Pod 
tym kątem klub będzie rozpa­
trywał pe-im  o  mocnie  t na­

pręż  es klubu chrześcijańsko- 
narodowego p. Dubanowlcz 
rozpatruje rzeczowo problemy 
państwowe bez konkluzji osta­
tecznych-

Według zapowiedzi marszał­
ka Rataja dziś rozpoczyna snę 
dyskusja szczegółowa nad bud­
żetem-

Streszczenie rozprawy do­
tychczasowej dowodzi, jak nie­
usprawiedliwione były alarmy 
wczorajsze o wrzekomem 'Wid­
mie przesilenia.

Nie należy się kąpać w w o ­

dzie zbyt gorącej.

Zerwanie Francji 
z Watykanem 

wytknięto Herrjotowi
P A R Y Ż . ( H U  P o  o d c z y t a -  

n iu  o r ę d z ia  p r e z y d e n t a  i o ś w t a d  
c z e n ia r z ą d o w e g o  w  i z b ie d e ­

p u t o w a n y c h , p r z e d s t a w ic ie l 
s t r o n n ic tw  o p o z y c y j n y c h  L o u is  
R o l l in  k r y t y k o w a ł  s p r a w ę  z n ie ­

s ie n ia  a m b a s a d y  p r z y  W a t y k a ­

n ie -

B r ia n d  w  k r ó t k ie m  p r z e m ó ­

w ie n iu  s t w ie r d z a , ż e  o d  c h w i l!  
z a w ie s z e n ia  b r o n i N ie m c y  w p la

nia. szeregu warunków, m* in.Ciły s u m y  b a r d z o  n ie w ie lk ie .
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SEJM
Budżetom najważniejszych resortów spraw wewnętrznych 

i skarbu przysłuchiwało się aż 15 posłów.
WARSZAWA 23- 6. przedmiotem  cz«to mato umoty Następnie mó^ea, poruszając 

Tocząca się obecnie w Sejmie 
dyslcusja budżetowa przypomi­
na zupełnie znaną zabawę towa­
rzyską w cenzurowanego. Raz  
po raz ,na cenzurowanym ■ sia- 
da“ odpowiedni minister odpo­
wiadający za resort, którego 
budżet jest rozpatrywany.

W czoraj rola taka przypadła 
p. ministrowi spraw wewnętrz­
nych, p. Hubnerowi, któremu 
„zbierający fanty 4*, szeroko odpo  
wiadali, co „o nim w szerokim  
świecie mówiono 4 ’.

Na sali obrad, dzięki upałowi, 
panowała atmosfera zgoła grom  
towarzyskim nie sprzyjająca.

Duszno i... nudno, Szczególne  
nud}r, pomimo powtórnego poru  
szenia, wnoszą posłowie „mniej- 
szościowi44, którzy jak pp. Chru- 
cki (s-d. uikr.) i Kronig (niem.) 
powtarzali oklepane skargi i o- 
stlcasrżenia przeciwko adiministra^ 
cji, szczególnie kresowej.

W  miarę zwięikszenia. się upa­
łu (posiedzenie rozpoczęło się o  
godz. 10 rano) zmniejszała się 
ilość posłów, przysłuchujących 
się dyskusji. Pod konie© narad 
Izba przedstawiała widok  wprost 
fantastyczny: około 15 spocą-1 Ze wszystkich wczorajszych  
nyoh, zziajanych posłów, siu- mówców stanowczo wybił się 
chało sprawozdania referenta na ctaolo nowoobrany prezes N. 
Łypacewdeaa, który pnzedsta- P, R., pos. Popiel, który podkre- 
wiał budżet ministerjum skar- śla zbyt częste zmiany kierowni- 
bu. ków ministerjum spraw we-

Daiałailność ministerjum spr. .wętrznych, przez co resort ten  
wewnętrznych miała bardzo o- był terenem eksperymentów, ko  
strych i wymagających kryty- operatystów, inżynierów, a teraz  
ków. Szczególnie policja była sądowników!

wowanych a  tek  ów, kwalifikacje urzędników mim-
Pios. Pragier (P. P. $,) w  im ię sterjałnych przytacza pn-zykład, 

niu swego 'stromiictwa oświad-’ 
cza, że, nie chcąc brać odpowie- 
dzialii'osci za działalność policji 

na znak protestu, odmawia kre  
dytu policji i defenzywom oraz 
żąda skreślenia funduszu dyspo­
zycyjnego i sum  na wszelkie in­
wigilacje polityczne,

Pos. Ks. W yrębowsiki (Oh. N.)
również nie jest zachwycony deacje w jego książkach, na  

co podwładny urzędnik oświad­
czy, że tego  się nie da przeprawia 
dzić, bo London jest amerytkani- 
nem '*.

Ślicznie. Prawda?

M alueako a ’ dowiemy się, że 
W ydano rozkaz airosztowania

wowanych sitaków.

który wzbudza wśród słuchaicay 
powszechną wesołość.

Dyrektorem departamentu bez 
pieczeńsitwa jest były starosta e  
Chrzanowa (czyżby była o p. 
Des Leges?), słynny z tego (a te  
raz uwaga Cytuję stenogram) : 
,,że kazał aresztować Jacka Lon­
dona za, komunistyczne ten-

działalnością tego ministerjum  
gdzie panuje zupelina bezprogra- 
mowiość i urzędowanie od wy­
padku do wypadku. Jedną z naj 
ważniejszych przyczyn tego cha 
osu są częste zmiany ministrów. 
Od czasu odzyskania niepod­
ległości mieliśmy już 19 mini-

ish-OTT spraw wewnętamyeh! To gdyż nie wM  W <* ; 
ima,czy, że preeoiętaie każdy mi- podatku przemystowego i 
inister rządził zaledwie 4 miesili- Iue wyk-npj patentu.

jce!! Następnie mówca bietrrae w  
obronę policję, która jest pdenw- 

'sizą władzą zunifikowaną w ca­
łym Państwie. Ciągle się słyszy, 
że policja bije, lecz nikt nie przy  
pominą ilu fimkejonanduszy po­
licyjnych ginie z rąk przestęp­
ców.

Filatelścl wszystkich krajów 
jesteście niecnie oszukani 

płaci iśce s!ono za śmiecie

| Po kilku jeszcze pnzemóiwie- 

_ mach, które w tej rnaterji dys- 
L_ kusję wyczerpały, postanowiono  

nad budżetem min. spr. wewin. 
głosować we wtorek.

| laba kolejno przechodiza db bud  

żetu ministerjum skarbu, który  
referuje pas. Łyuaeewit®. Dowia 
dujemy się więc, że z 1 miliarda 
400 milj, złotych wszystkich do­
chodów Państwa —  1.140-000.000 
zł. stanowią dochody minister- 
jum  skarbu, co równa się 80 proc 
Jest to objaw niepożądany i nie  
zdrowy oraz świadczy o niecka 
rozwój u innych działów wpły­
wów gotówkowych.

Lwią część swego przemówie­
nia poB. Łypacewicz poświęca 
aparatowi skarbowemu i podkrę  
śla jego niedomagania.

Aparat skarbowy przytłoczo­
ny jest biurokratyzmem i pa- 
pierowem urzędowaniem. Te

Były kapitan armji austriac­
kiej M . Dorfinger po republi­
kańskiej rewolucji otworzył

magazyn filatelistyczny.
Był to jeden z najlepiej zao­

patrzonych sklepów w okazy 
rzadkich marek pocztowych.

Zawodowym filatelistom dzi- 
wnem się wydawało, iż istnieć 
mogą tak liczne egzemplarze 
rzadkich marek, nie przypusz­
czali bowiem, iż ęx - kapitan do  
puszcza się fałszerstw na wiel­
ką skalę.

W reszcie przyłapano kilka e- 
gzemplarzy marek

poczty potowej
i po dokładnej ekspertyzie oszu  
stwo wyszło na jaw.

W  świecie filatelistów wy. 'laędnfoy małopolscy.
w owxvuiv liiaiviiOLU w wy .— v .

buchł skandal a pomysłowy ex | ^M  jnstainozyło samo wymowie- 
kapitan widząc swą kompromi- n ie ~
tację

popełnił samobójstwo.

Po śmierci jego wyszło na i 
jaw w całej pełni oszustwo-

Kpt. Dorfinger podrabiał w  
sposób misterny okazy rząd-

: niepokoić pcs. Bynkę który już  
Ido końca posiedzenia nie mógł 

się uspokoić.

i Tak AlaloiP'Q 'lska jest to ja­
kieś nowoczesne „tabu", którego  
wara się dotknąć!

kich filatelistycznych egzempla Dfiiwna zaroziiimiałośe, ^pase­
rzy i opatrywał je w falszow'a- wyższagąca stanowczo ,,jgnio(raai- 
_ ___ j___________ s___ ■o-ia4 ' -nTiafiwfflnaiwniałńw wne stemple- W  domu jego znale 
ziono dobrze : .
magazyn różnych stempli pocz­
towych-

Pomiędzy filatelistami całego 
świata zapanowała niezwykła 
konsternacja.

eję‘ ' wiaii’srawistow a domowym

zaopatrzony wykształceniem.

Trzy missiące więzienia

za yprawiaoie niedozwotonego 

sportu
Sąd berliński miał do rozstrzjr 

gnięcia sprawę zgoła nie 

bylejakiego sportowca
Na ławie oskarżonych zasiadł 

bowiem niejaki Hans von Pta- 
schnik, znakomity footbalista, 
lav ntenisista, pływak, wioślarz  
strzelec, jeździec, rekordowy 
skoczek, nieustraszony Alpini­
sta i kilkakrotnie nagradzany  
na konkursach szermierz.

Ten wielostronny człowiek 
mistrz w każdym fachu wymy­
ślił sobie nowy sport-

Okradał cudze mieszkania-
Otwierając swą duszę przed  

sędzią oznajmił, iż czyni to wy

łącznie z pobudek sportowych  
i ńe powodował się zgoła chę­
cią zysku. Niesłychaną bowiem  
podnietę sprawiało mu wkrada 
n ?e się do

cudzych domów, 
zwłaszcza,- gdy znajdowali się 
tam ludzie-

Hans von Ptaschnik nie ko­
rzystał wcale z ukradzionych 
przedmiotów lecz rozdarowy- 
wał wspaniałomyślnie bieda­
kom.

Do wywodów oskarżonego  
nie przyłączył się sędzia i ska­
zał złodzieja na 3 miesiące wię 
zienia.

Następnie pos. Łypacewicz 
przytoczył kilkanaście cyfr: 
wydatki minLrtetrrjnm skarbu się 
gagą. sumy 228.000.000 zł,, czyli 
14,4 proc, wszystkich wydatków  
państwowych.

M ówca kończy swój pracowi­
ty referat twierdzeniem, że bud­
żet jest zupełnie realny, a rów ­
nowaga da się utrzymać i w  la­
tach następnych.

Na tern obrady prraerwanfo, od­
kładając je do nadchodzącego  
wtorku, godziny 4-ej po połud­
niu.

Więzienie - 

domem nauki 

i aracy 

zawodowej 
wywiad z dyr. dep.

p. Fr. Głowackim

Nowomianowany dyr- depar- 
tamentu karnego w ministerjum 
sprawiedliwości, p. Fr- Głowac  
ki, w tygodniu bieżącym wizy­
tował wszystkie więzienia war 
szawskie.

Pragnąc zapoznać opinję pu­
bliczną ze stosunkami, panu- 
jącemi w tutejszych więzie­
niach, zwróciliśmy się do p- dy  
rektora Głowackiego z szere­
giem pytań:

— Jaka jest liczba więźniów  
w stolicy?

— W  obecnej chwili przeby­
wa w więzieniach w Polsce 
33,500 osób, z czego na W arsza 
wę przypada 2,366 mężczyzn i 
404 kobiet, w tern 1,740 kar­
nych, 1,030 śledczych, 
względem zdrowotnym stan  
więźniów jest zadawalący. W ię 
zienia są czyste i pod wzglę­
dem sanitarnym utrzymane 
wzorowo.

— He wynosi dzienny koszt 
utrzymania jednego więźnia?—

— Przeciętnie 400.000 mk. 
Odżywianie więźniów równa 
się dla pracujących 3,000 cie- 
płostek (kalorji), chorych 4000, 
a dla niezatrudnionych ~ 2,400 
cieptostek- Jedzenie w miarę 
możności bywa odpowiednio u 
rozmaicane-

— Czy wszyscy więźniowie  
są zajęci pracą?

—  Przymus pracy odnosi się 
tylko do karnych- Jednakże mo 
im najgorętszym dążeniem bę­
dzie uczynić więzienie domem  
nauki i pracy zawodowej. Dom  
przymusowej niewoli, nierób­
stwa i demoralizacji ~ winien  
się odpowiednio zmienić i zre­
formować- Już dziś dały się o- 
siągnąć pewne dość pokaźne 
wyniki w tym kierunku. Przo­
duje więzienie na Dzielnej, 
gdzie większość więźniów  
śledczych garnie się coraz chęt 
niej do pracy. W  areszcie cen­
tralnym, przetrzymującym wię 
zjiięw administracyjnych z ter­
minem od 3 do 30 dni, a więc w  
warunkach, w których zatrud­
nię jest prawie niemożliwe, 
pracuje 80 osób, z ogólnej licz­
by 319. Ogółem zatrudniamy 
1641 więźniów.

— Jaki rodzaj pracy rozwija 
się najbardziej?

—  Z więźniów  - nieuków sta­
ramy się zrobić fachowców. Za 
kladamy przeto warsztaty kra­
wieckie, sizewękie, ślusarsko - 
stolarskie, introligatorskie i t. p- 
Chodzi nam nie tyle o zysk z 
pracy, ile o moralny wpływ ,ja 
ki praca wywiera i o to, by  
każdy więzień po wyjściu na 
wolność umiał zarobić na chleb

Pod

Zbrodniarz wypa ił kazanie
• miłości chrześcijańskiej 

Wzruszył samego kata
W Atlanta w  Stanach Zjedno­

czonych skazany został na 
karę śmierci 

przez powieszenie morderca  
James Stratelfield. Zamordo­
wał on w celach rabunkowych 
własnego szwagra.

Skazany nie wierzył do ostat 
1 niej chwili w możliwość 

egzekucji.
Skoro jednak prośba o ułas­

kawienie,  została ostatecznie od  
rzuconą i zbrodzień stanął pod 
szubienicą — wygłosił 

przejmujące kazanie,

które wzruszyło nietylko służ­
bę więzienną ale nawet samego 
prokuratora.

Stratelfield oświadczył, iż 
ludzkość powinna znieść czem  
spieszniej karę śmierci, jako po 
zostałość barbarzyńską, przeci 
wną nauce Chrystusa ,który ka 
że przebaczać swym nieprzyja 
ciotom.

Po wysłuchaniu kazania prze 
jęty do głębi kat założył na 
szyi Stratelfielda pętlę i zbrod­
niarz zawisł na szubienicy-

OFary nauki
LONDYN. 21. 6. (PAT). stu przy ostatniej próbie wej- 
Daienuiiiki dofnosKą, iż azłońłco- śnia na wienzehoiłek góry utraci-

- wie ekspedycji na azezyt Evere- li życie

„Ojcze nasz, któryś Jest w niebie*4., 
mówił lud amerykaóski

na 9 wieków przed odkryciem Ameryki 
przez Kolumba

Odkrycia frankfurckiego arche sadzie tych badań doszedł do 
ologa Dr. Karola Kaufmana ma'.....
ją niezwykle doniosłe znacze­
nie dla dziejów ludzkiej cywili­
zacji.

Uczonemu temu, który zdo­
był sobie już świetne im ię w  
nauce, pomimo młodego wiejcu, 
odkrył cały szeieg pomników  
świadczących niezbicie, iż 
^v V wieku po Chrystusie roz­
szerzał się

Chrześcijanizm w Ameryce 
i miał wielu w^T ’znawcow.

Dr. Karol Kaufman przepro­
wadzał badania w środkowej i 
południowej, Ameryce i na za-

wniosku, iż południowa Amery 
ka była dobrze znana kupcom  
aleksandryjskim, greckim i fe- 
nickim i wzdłuż południowo - 
amerykańskiego wybrzeża clą 
gnęły się drogi handlowe do In 
dji.
Zabytki starochrześcijańskie  
znalezione w południowej Amc 
ryce noszą wybitne piętno szti 
ki rzymskiej z początku VI wic 
ku, p- Chr- Pochodziły one c 
rąk miejscowych amerykai? 
skich artystów i posiadają ce^ 
chy rodzimej amerykańskiej 
sztuki-

Trafił we własną ręką i cudze 
uogą

(D) Podczas zabawy ludowej w prawą rękę. Jednocześnie ku
w Kutnie, funkcjonariusz miej­
scowej policji p. W ielgowian, 
strzelając do celu w strzelnicy,

la ugodziła w nogę nieznanego 
przechodnia-

Rannych umieszczono  w  mie}zx.jLijvtv u wiu w  uzrvunvy, i\aiŁiiyvii uinicoz

wskutek nieostrożnego obcho- scowym  szpitalu.
dzenia się z bronią postrzelił się

Ztowieszczy antyk
W Cieszynie wykopano starą 

szubienicę
Podczas robót niwelacyjnych  

na t- zw- „Górze Szubicnicz- 
nej“ pod Cieszynem, w poblrtu  
koszar piechoty, żołnierze zaję 
ci kopaniem rowu natrafili na 
rusztowanie z dębowego drze­
wa.

Po całkowitem odkopaniu o- 
kazalo się, że jest to starażyt-

Skromna rada

na szubienica, na której ostat 
niego skazańca powieszono w  
połowie ubiegłego stulecia.

W edług dokumentów prze­
chowywanych w ratuszu Je- 
szyńskim „Góra Szubienicz- 
na“ 'w przeciągu kilkuset lat, 
była stałem miejscem straceń.

Jestem dziś nastrojona powa 
żnie i tak solidnie niemal, jak 
ten nasz drogi, nasz zloty, nasz 
polski... w pracy swej pod ty­
tułem ,,Bezwoszulizm a jego 
przeciwnicy"-

W ykazałam, że kombinansom  
jest prostym wyrazem skompli 
kowanego życia współczesne­
go. Dziś cała sztuka polega na 
tern, ażeby nosić jaknajmniej 
sztuk biehzny, przedewszyst- 
kkm  ze względu na szczupłość 
obowiązującą sylwety.

Z iś ’cie kobiecym konserwa­
tyzmem glosuję za oombinar- 
son spódnicowem- Zastępuje o- 
no koszulę i spódnicę, jakkol­
wiek zastąpić nie może te nie- 
wymiemone i niezastąpione; 
słowem jest najlżejszem desso  
us koniecznem do sukni przej- 
żystej; podczas kiedy combi- 
narson pantalonowe wymaga 
jeszcze drugiego comibinaison  
spódniczkowego, gdyż opero­
wa część desous czyli „halka" 
wyszła oddawna już z mody-

To też combinaison - panta-

lon może być dobre tylko do 
suk :en nieprzejrzystych któ­
rych wiecie mamy niewiele; 
w zimie znowuż opalowe lub 
krepdeszynowe ogrzewa raczej 
wyobraźnię właścicielki — niż 
jej kształty-

Dlatego -w mrę wzrastającej 
wciąż, praktyczności (ach, kie­
dyż wreszcie , jej można będzie 
się pozbyć) radzę desous - com  
bmason spódnicowe i ta — z 
białej francuskiej satyny

A to dlatego, że jest cienka, 
a nie przezroczysta, wygląda 
jak jedwab i nie potrzebuje ko­
ronek, a kontentuje się skrom ­
nie mereżkami.

Tego rodzaju dessous, zastę­
pujące w ciężkie czasy jedwa­
bie do prama r krepdeszyny, 
jest wzruszającą, i nie zastąpio 
ną tow  arzyszką różnych su­
kien, bez względu na rodzaj ich 
i gatunek.

Towarzyszką, która jest tak  
że bardzo dyskretną, dyskret­
niejszą niż opale i batysty-

„Precz z przeszłością44 
woła pogardliwie lord angielski 

dziwak i „futurysta”
Lord Doudley, który przed sprzedaż wraz z bezcennem od  

wiecznem urządzeniem. Nosił 
się z myślą podłożenia  pod budo 
wię ognia, ale ostatecznie przy  
szedł do przekonania, że lepsza

gotówka niż Doniół.
W  zamku znajduje się samych 

srebrnych zastaw stołowych  
na klkaśef osób a waga tych 
srebrnych naczyń, pochodzą- 
cych z rozmaitych okresów hi­
storycznych wynosi

1,500 kg.
czyli półtorej tony.

Lord Doudley uważa się za 
ucznia twórcy futuryzmu M a- 
rinettiiego i

pogardza przeszłością, 
która go przecież obdarzyła ma 
jątktem i możliwością pozwala 
nia sobie na najdziksze fantazje.

nieda-wnym czasem zaślubił 
wdowę po muzyku angielskim  
M oncku jest zwolennikiem

unowożytnienia życia-

Nudzą go stare obrazy, hi-, 
blioteka, piękne zabytki sztuki, 
nienawidzi przeszłości i żyje 
wyłącznie teraźniejszością.

Lord Doudley jest jednym z 
najbogatszych ludfci w Anglji, 
posiada rodzinny zamek w  Him  
ley, ogromne drobra i kopalnie 
węgla.

M odernizację poglądów roz­
począł! futurystyczny lord od 
wybudowania sobie domu, ; we­
dle najbardziej nowożytnych 
wymagań architektury. Ponie­
waż antyczny pałac z basztami 
w stylu gotyckim, raził jego  
smak, więc wystawił go na

Porady praktyczne
PIECZARKARNIA I porąbane wraz z korzeniami i 

W cienistym kącie ogrodu, | rozbełtane w wodzie.
gdzie słońce nigdy nie zagląda, 
wykopuje się rów głębokości 
ćwierć łokcia, napełń  a się na­
wozem końskim i przysypuje  
warstwą tłustej ziemi doniczko 
wej-

Na przygotowanej w ten spo­
sób grządce sieje się pieczarki

Po upływie 3-ch tygodni zie­
mia zaczyna pulchnieć, co  
świadczy, że pieczarki już ro­
sną- Jeżeli przy zbieraniu pozo­
stawiać w ziemi korzonki, to 
grządka będzie dostarczała pie 
czarki przez całe lato-

Linje na dłoni cygana 
Wywróźyły

W  Sochaczewie aresztowano 
podejrzanego bruneta, który 
podał się za cygana W ładysła­
wa W aśkowskiego. Ponieważ 
wygląd mtodz :eńca odpowiadał 
raczej rysopisowi poszukiwa­
nego przez władze W ładysła­
wa M aciejewskiego, zdaktylo- 
skopowano go wobec tego wy­
jątkowo starannie, a odciski 

MODA A KIESZEŃ

Bezkoszulizm a Jego przeciwnicy
Liczni, a wybitni przedstawi­

ciele literatury i dziennikar­
stwa polskego zajęli się gorąco  
zwalczaniem „kobiety bez ko- 
szuli“ - W alka ta trwa już tak 
długo, że język nasz przyswoił 
sobie nowy wyraz, a mianowi­
cie: koszularz — (literat, spe­
cjalista od obrony koszul), (ko- 
szularka — szwaczka, specjali­
stka od koszul).

Nie jestem  bynajmniej —  cho­
ciażby ze względów klimatycz  
nych —  zwolenniczką bezko- 
szulizmu, ale skoro już jestem  
skazana na pisanie o modzie (z 
zamianą na grzywnę) — (żad­
na praca dzisiaj rrie hańbi), mu­
szę, niektóre rzeczy sprosto­
wać.

Świetni ci pisarze, którzy w  
im ieniu obyczajności i hygjeny  
występują przeciwko bezkoszu 
lizmowi, zdradzają (chlubnie  
świadczącą o ich obyczajności i 
hygjenie) ignorancję ,,kwestji 
współczesnego dessous14.

Nie wiedzą bowiem, że ^ko­
bieta bez bielizny* 4 nosi przecię

mu zgubę
palców przesłano do ekspertyz  
zy w warszawskim urzędzie 
śledczym.

Przypuszczenia okazały się 
trafne. W yszło na jaw, że 
czarny młodzian jest rzeczywi­
ście M aciejewskim, daktylo- 
skopowanym w Kutnie, Siera­
dzu i W arszawie. Osadzono go 
pod kluczem.

tnie stanik, pasek i (powiedzmy  
wstydliwie) marynarza.

Fozatem „combinaison“ zdaje 
się być dla nich rzeczą mitycz­
ną-

M ityczną? Znane są w świę­
cie pogańskim syreny owe pół- 
dziewice — pólryby, centaury, 
sfinksy ~ półlwy, półkobiety-..

Ale co tu mówić o mitologii?
Przecież świat nasz jest pełen  

takichże cudów.
Przecież żyją jeszcze półko- 

nie, półgentelmeni, półgęsi — i 
pólłabędzie-..-

A te współczesne twory  : pół- 
świnią — półpaskarze, pólosly  
— że nie wymienię reszty-..

Cóż dziwnego, że w tak skom  
plikowanym świecie nosi się 
„combinaison“ , półstaniki, pól- 
spódnice; półkoszule, pólmary- 
narze.-

A więc ,kobieta bez koszuli 
nosi combinaison!

Radzę więc sztylety piór ob­
rócić w inne strony-

An tuka.
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Hi Mt miMHlIffl iMHiit PliiJ.
G E N E W A , 22 6 . (P a t.)

D ziś w  sek re ta rjac ie L ig i N a ­
ro d ó w  o d b y ł się u ro czy sty ak t  

w ręczen ia d o k u m en tó w ra ty fi­
k acy jn y ch 1 3 -tu m iędzy n aro d o ­

w y ch k o n w en cji p racy , p rzy ję ­

ty ch p rzez S ejm  i S en at P o lsk i 

D o sekre tarja tu  L ig i p rzy b y li p . 

m in . S k rzyń sk i, d eleg at rządu  

p . S o k al i k s. p o s. W  ó jc ick i. W  

sek re ta rjacie p rzy jął ich sek re ­

ta rz g en era ln y sir E rick D ru m ­
m o n d o raz d y rek to r sek c ji p ra-

sk a p rag n ie ro zw o ju m ięd zy na ­
ro d o w ej o rgan izacji p racy i d a-  

je tó ż w y raz tem u d ążen iu , ra ­

ty fik u jąc  n iem al w szy stk ie m ię ­

d zy n aro d o w e k o n w en cje p racy . 

N a p o w y ższe o św iad czen ie m in . 

S k rzyń sk ieg o o d p o w ied zia ł sir  
D ru m m o n d , d zięk u jąc p rzed sta ­

w icie lo w i P o lsk i i rząd o w i p o l­

sk iem u  za d o k o n an ie ra ty fik a ­

c ji, p o czem  zab ra ł g ło s d y rek to r  
T h o m as, w y raża jąc w  g o rący ch  

sło w  ach szczegó ln ą w d zięczn o ść

S k arb iec B an k u P o lsk ieg o
w Ł * b n ie , p o w ia t W ejh ero w o .

w n ej H am el. Z  ram ien ia m ię ­

d zy n aro d o w eg o b iu ra p racy  
p rzy b y ł d y rek to r A lb ert T h o ­

m as. W ręcza jąc d o k u m enty ra ­

ty fik acy jn e , p o d p isan e p rzez p . 

P rezy d en ta R zp lite j, p . m in  

S k rzy ń sk i o św iad czy ł, że P o l- 1

m ięd zy naro do w eg o b iu ra  p racy  

d la rząd u  p o lsk ieg o , k tó ry  ra ty ­

fik o w ał n ajw ięk szą liczb ę k o n ­

w en cji z p o śró d w szy stk ich  

p ań stw 1 , k tó re d o ty ch czas d o  
m ięd zy n aro d o w ej o rg an izacji 

p racy  p rzy stąp iły .

'O d w łasn eg o k o resp o n d en ta;.

K o m en d a  p o w . P o l. P . w  W ej- 

h cro w  ie o trzym ała p o u fne w ia ­

d o m o śc i, iż u n ie jak ieg o Jan a  

K o ży czk o w sk ieg o , zam . w r Ł e- 

b n ie , p o w . W ejh ero w o , zam uro ­

w an e są w  śc ian ie jeg o d o m u  

b an k n o ty  z lo to w e.

P rzep ro w ad zo n a n aty ch m iast 

rew u zja d ała sen sacy jn e w y n ik i. 

O to w  śc ian ie d o m u K o ż. zn a le ­

z io n o k ilk an aśc ie sztu k b an k ­
n o tó w ' 1 0 0 0  z lo to w y ch , k tó re  w ro

g ó le n ie zo sta ły jeszcze w y p u sz ­

czo n e p rzez B an k P o lsk i.

S tróża o w eg o sk arb ca , m im o  

jeg o zap ew n ień  o n iew in n o śc i, 

p o p roszon o siąść w r areszcie  

śled czy m .

N ad m ien ić n ależy , iż K o zy cz-  

k o w sk i w  sw o im czasie zo sta ł 

sk azan y  n a p ó łto ra ro k u  w ięz ie ­

n ia za k rad z ież b an k n o tó w  z ło  

to w y ch ze sta tk u an g ie lsk ieg o  

„M o sk o w “ , k tó ry w ió zł o w e  

b an k n oty  z A n g lji d o P o lsk i;

Trybuna pracowników 

mózgu i mięśni.
S w ó j d o sw eg o .

Marża o odwecie.
D U E S S E L D O R F , 2 3 6 . (P a t.)
N a o b szarach o k u p o w an y ch  

d o k o n ano  o sta tn io  2 5 0  rew iz ji w r 
lo k a lach o rg an izac ji n ac jo n a li­

sty czn y ch . Z n alez io no liczn e  
d o k u m en tó w ’ , św iad czące o o ży ­

w io n ej d zia ła ln o śc i ta jn y ch  sto ­

w arzy szeń n ac jo n alis ty czn y ch

Jak zamordowano Malleolti jo.
O p o w iad an ie u czestn ik a zb ro d n i.

„M essag ero 1 d o n o si, że D u m i- 

n i p o d n ac isk iem  m aterja łu  o b ­

c iąża jąceg o

przyznał się, 
że b ra ł u d zia ł w  zam ord o w an iu  

M atteo tie ‘g o w raz z cz te rem a  

in n y m i u czestn ik am i z p o lece ­

n ia C ezara R o ssin ieg o . F illip - 
p eli‘eg o i M arin e lli eg o .

M atteo ti zo sta ł
zamordowany natychmiast 

p o  w sad zen iu  g o d o au ta .

Zwłoki złożono za płotem.
n ad  jezio rem  V ico , p o czem  au to  

w ró ciło .

D u m in i u d ał się n astęp n ie d o  

l ilip p elk eg o d o red ak c ji „C o r  

rie re lita lian o 1’, g d zie

naradzali się nad ukryciem 

zwłok
W  ty m ce lu 'o d jech a ło raz  

"eszcze w  n o cy  z  w to rk u  n a  śro ­

d ę in n e au to , w  k tó ry m  zn a j­

d o w ał się red ak to r ,C o rrie re  

Ita lian o " G alassi i k o m end an t  

sto w arzy szen ia „A rd iti“ -V o lp i. 
C i d w aj o sta tn i u k ry li zw ło k i

na Innem miejscu, 
k tó reg o  jed n ak  D u m in i n ie ch ce

w sk azać. Z d aje się , że zw  ło k i 

zo stały sp a lo n e.

Krwawne szczątki ubrania 
zn a lez io n e w k u frze D u m in i'eg o  

p o ch o d zą ze sp o d n i M atteo tieg o . 

D u m in i ch c iał je zach o w ać ja ­

k o  tro fea .

P o lic ja śled z i, w  jak i sp o só b  

F illip eli d o sta ł
fałszywy paszport, 

W ’ k tó ry zaop a trzo n y u ciek a ł 
zag ran icę.

P o ty ch zezn an iach ak t o - 
sk arżen ia zo stan ie zm ien io n y w  

k ieru n k u  o sk arżen ia o  

morderstwo z rozmysłem  

w zg lęd n ie w  k ieru n k u sp isk u  

ce lem  d o k o n an ia zb ro d n i p u b li­
czn e j.

P o szu k iw an ia zw ło k M atteo ­
tieg o p rzy  M o n te R o to n d o i M er 

tan a p o zo sta ły b ez sk u tk u . N ad  
jezio rem  V ico

czyniło poszukiwanie 300 kara­
binierów,

lecz tak że b ezsk u teczn ie .
P an u je p rzek on an ie , że zw ło ­

k i n ie zo stan ą zn a lezio n e , aż  
k tó ry z o sk arżon y ch n ie z ło ży  

o d n o śn eg o  zezn an ia .

K o m itet ek o n o m iczn y m in istró w  
p o w zią ł szereg w ażn y ch u ch w ał ’

K o m itet ek o n o m iczn y m in i­

stró w  n a  p o sied zen iu  d n . 2 1 . b m . 

za tw ierd z ił sta tu ty n astęp u ją­
cy ch p rzed sięb io rstw ’ p ań stw o ­

w y ch: p ań stw o w y ch Z ak ład ó w  
w o d o ciąg o w y ch n a G . Ś ląsk u i 

p o lsk ich lasó w ’ p ań stw o w y ch , 
o raz za tw ierd ził zm ian y w r u -  
stro ju p ań stw o w y ch Z ak ład ach  

G raficzn y ch , k tóre to u ch w ały  
w p ro w ad zo n e b ęd ą w  ży c ie n a  

p o d staw ie u staw y  o p ełn om o c­
n ic tw ach .

N astęp n ie k o m ite t ek o n o m icz  
n y za tw ierd z ił zm ian ę k o n cesji, 
u d zie lon e j to w arzy stw u in d o -  

euro pe jsk iego te legrafu .

W  d alszy m  c iąg u o b rad za ­

w ieszo n o o p ła ty w y w o zo w a o d  
k o p aln iak ó w , słu p ó w i p ap ie  

ró w k i, o raz u stan o w io n o o p ła tę  
w y w o zo w ą o d su ro w y ch sk ó r 

c ie lęcy ch  w ag i d o 4 k g . n a 3 3  
d o lary o d w ag o n u .

U lg i, p rzy zn an e p rzez rząd w  

p o d atk u o b ro to w y m , d la to w a ­
ró w ’ ek sp o rto w an y ch p rzez  

p rzed sięb io rstw a, tru d n iące się  
ek sp o rtem .

W reszcie p o w zię to szereg u - 
ch w ał, w iąźący ch p o szczeg ó ln e  

m in iste rs tw a w k ieru n k u p o ­
p arcia  żeg lu g i.

D y sk w alifik ac ja czesk ich
C zech o sło w ack i p ań stw o w y  

zw iązek  sp o rto w y  o g ło sił tu  w y  

ro k n a  g raczy , b io rący ch u d zia ł 
w O lin ip jad zie . S ed laczek (S p ar  

ta ) zo sta ł zaw ieszon y n a jed en  

ro k , n ie b ęd z ie o n m ó g ł b rać u - 

d zia łu  w  d ru ży nach  rep rezen ta  
cy jn y ch . Z arzu co n o m u , że

P ro feso rk a języ k a fran ­
cu sk ieg o udziela leksji 
i konwersacji w k o m ­
p le tach i p o jed y ń czo . B liż­
szy ch in fo rm acji u d zieli w  
m ieszk an iu p . S zy m ań sk ie j 
p rzy  u l. B y d go sk iej 9 , Ili p . 
m ięd zy 7 -8 w ieczo rem .

Nasi artyści no Pomorzu.
D ziec i „M elp o m en y " i ich d zie je  

w  czasie o b jazd u .
T  c  z  e  w ’ , 2 . czerw ca .

Jeszcze w  G d y n i. Z e śc isn ię -  

te in sercem  id z iem y w  k ieru n ­

k u  d w o rca. K ażd y rad b y  n aw ró ­
c ić , b y jeszcze raz u jrzeć cu d o ­

w n e m o rze . —  N ieste ty ! —  O b o ­

w iązek w o ła . W siad am y  d o  w a ­
g o n u . K u w ielk iem u n aszem u  

zd ziw ien iu i p rzerażen iu sp o ­

strzeg am y  b rak d w u k o leżan ek  

W p raw d zie d o  ‘o d ejścia p o ciąg u  

jeszcze 2 0 m in u t, a le —  n u ż za ­

sp a ły . P rzec ież to tak ie śp io ­

szk i.

—  P an ie L . —  w o ła n a m n ie  

sek re ta rz — - n ie w id zia łeś p an  

k o leżan k i S . i W .
— - O jo j! Ile razy ... —  o d p o w ia ­

d am . —  A le d ziś n a o d jezdn em  

za d u żo m iałem  d o p ak o w an ia , 

b y się in te reso w ać ch o ćb y n aj­

b ard z ie j sy m paty czn em i to w a ­

rzy szk am i p o d róży .
C zek am y . — D en erw u jem y  

się co raz b ard z ie j.
M ija p ięć m in u t —  d ziesięć —  

b a , k w ad ran s... n ic . N ad ch o d zi  
ch w ila o d jazd u .

Z jaw ia się sro g i p an  z trzep a-  

czk ą, ch cąc o d p raw ić p o ciąg .

B ez w ah an ia rzu cam się n a  

k o lan a i sk ład a jąc b łag a ln ie  rę ­

ce jak d o m o d litw y w o łam :
—  Ł ask aw co  m ó j! D o b ro d z ie ­

ju w y jątk o w y! U litu j się n ad  

b ied n em i sie ro tam i i w eź p an  

n a  za trzy m an ie .

—  C o się sta ło ?;?

Ż o n a m o ja z d zieck iem  n ie ­

m o w lęc iem  zap ó żn ią n a p o ciąg . 

W  te j ch w ili n ad b ieg n ie . Z atrzy ­
m aj się , d o b ry  p an ie !

—  I w zruszy ło  się serce  u  sro ­

g ieg o p an a , sch o w ał trzep aczk ę  

za p lecy i czek a ł.

I czek a ł d łu g o ...
P o p ó ł g o d ziny n ad b ieg ły .

—  P an ie n acze ln ik u —  w o łam y  

p rzez o k n o  —  jazd a!

—  A żo n a z d zieck iem ?

—  W łaśn ie  w  esz ła d o  w ag o n u .
M ach n ął trzep aczk ą  w  k ieru n ­

k u lo k o m o ty w y . R u szy liśm y .

W y jrzałem  p rzez o k n o . N a ­

czeln ik  sta ł n ieru ch o m y  n a  m iej  
scu , jak b y słu p so li. N ap ew n o  

n jy śla ł, k tó ra z d w u d am b y ła  
m o ją żo n ą a k tó ra n iem ow lę ­

c iem .
P o ciąg p ęd z i z szy b k ośc ią O - 

rien t-E x p ressu . Jesteśm y n a te - 

ry to rju m  g d ań sk iem . P rzejeż  
d żam y p rzez S o p o ty , O liw ę, 

G d ań sk . Im  h ard zie j zach w y -

się o k o cu d n ą  'o k o licą, te rn b ar­

d zie j śc isk a się serce.

- C zem u to n ie p o lsk ie .
T czew ! W y sk ak u jem y  z  p o cią ­

g u. P o chm u rn o . D eszcz w isi w  

p o w ietrzu . G o n im y  szy b k o d o  

m iasta Z im no , jak w  lu ty m .

P rzy stęp u ję d o M an ka .

—  S łu ch a jn o , ty to p o lo  lu d z ­

k i'. D laczeg o tu tak z im n o ? W  

G d y n i b y ło tak cu d n ie i c iep ło?

•—  A n o —  o d p o w iad a z fleg ­

m ą M an iek —  to  b ard zo p ro ste . 

G d y n ia jes t o w iele m n ie jsza o d  

T czew a, w ięc ła tw ie j o p alić .

T  c  z  e  w , 3 . czerw ca .

S ied z im y n ad W isłą. N iero z­

łączn a szó stk a sta ry ch w etera ­
n ó w . Z a W isłą te ry to rju m  W o l­

n eg o M iasta .

P siak rew ! W o ln e M iasto ! 

A ż za g rd y kę co ś śc isk a . (A le o  

te in w  n astęp n ych  lis tach ). K to ś  

z to w arzy stw a p ro p o n u je , b y ś- 
m y  się p rzeszli n a d ru g ą stron ę .

—  P o co ? —  zap y tu ję .

K u p isz so b ie  tan ich  p ap ie ro  

só w .
Id ę .

P rzeszliśm y  d łu g i, tas iem co ­

w y m o st. N a p raw o b u d k a. N a ­
p ew n o z w o d ą so d o w ą. Z b liżam  

sic: p ro szę o szk lan k ę ... P rze ­
p raszam ...

—  R eisep aesse! m ein e H er­

ren ! —  ro z leg a się g ło s z b u d k i

B o d aj c i języ k k o łk iem sta ­
n ął!

N ic tu c iek aw eg o p o d ru g ie j 
stro n ie  —  że szw ^arg o czą p o n ie ­

m ieck u ? T o  sam o m am  w  T cze ­

w ie i w ’ T o ru n iu .

P ap iero sy w  is to c ie tan ie . Z a  

p ó łto ra m iljon a 1 0 0 sz tu k . K aż ­

d y  z n as zafu n d o w ał so b ie ca łą  

se tk ę , to  jes t w  o ln ą o d  c ła ilo ść .

P alę, p alę ... C o u  lich a! Z  cze ­
g o te p ap ie ro sy ? A n iech W as  

d rzw i śc isn ą! S ło m a, traw a , sta ­

re m aterace , m ielo n y  p iep rz , tro  
ch ę d y n am itu ... o to zaw arto ść  

ty ch św ietn y ch , tan ich p ap ie ro ­
só w ’ .

D o w ieczo ra tak n am  z ty ch  
g d ań sk ich w y rob ó w ’ p o p u ch ły  

języ k i, że k ażd y  ak t m u sieliśm y  
p o w tarzać d w a razy , b o  jed en w  

d ru g ieg o b ełk o ta ł jak in d o r.
—  S p ek tak l słab y ’ . D ziw , ze  

w  tak d u żem  m ieście tak m ałe  
za in te reso w an ie się tea trem B y  

w aj zd ró w ’ T czew ie. N ie g rze ­
szy sz g o śc in n o śc ią !

L eży p rzed em ną n u m er „S ło ­

w a P o m o rsk iego 1 1 , w  k tó ry m  o -  

g ło szo n o w szy stk ie firm y p o l­

sk o  - ch rześc ijań sk ie  w  T o ru n iu  

l g ó ry h asło : „Swój do swegoa 

i m y , k lijen c i, w iern i tem u h a  

słu , id z iem y ’ „do swego". A le  

czy n iek tórzy p an o w ie k u p cy  

n ależy c ie rozumieją to piękne 

hasło i obchodzą się odpowie­
dnio ze swoimi? — Śmiem wąt­
pić!

M y w szy scy , k tó rzy p rzesz liś ­

m y p iek ło b o lszew ick ie , o k u p a  

c ję n iem ieck ą, ty ran ję litew sk ą  

—  ty m  o sta tn im , k ied y n as za ­
p y tan o , czy jes teśm y  L itw in am i 

czy P o lak am i, b ez za jąk n ięcia  

o d p o w ied z ie liśm y ’ bezwzględnie 

Polakami. N a co L itw in i zaw y ­

ro k o w ali: C ałe m ienie w asze  
p o zo sta je n aszem  —  a n am  p o ­

zo sta ło  d w o je  rąk  d o p racy . T ak  

sz liśm y do swoich. A le n iech  

c i swoi nie ubliżają nam, dając 

niemiecką tandetę. B ro ń B o że, 

n ie sto su ję teg o d o w szy stk ich  

firm ; m am  jed yn ie n a m y śli 

firmę Jan Zieliński, ul. Szeroka 

33 (w  T o ru n iu ;, k tó ra  w łaśn ie  o -  

b esz ła się ze m n ą w tak wysoce 

niekulturalny sposób, co też p o ­

d ają d o w iad o m o śc i.

D n ia 2 0 . b m o g o d z . 6 -e j w ie ­

czo rem  k u p iłam  san d a łk i d la sy  

n a . P o lecan o  m i jak o  n ajlep szy  

to w ar w ied eń sk i i w zię to d o ść  
sło n ą cen ę 1 7 i p ó ł z ło teg o . C h o ­

c iaż  cen a w y d ała m i się d o ść  

w y so k a , to jed n ak zd ecy d o w a ­

łam  się , ch cąc m ieć obuwie mo­
cne. Jak ież b y ło m o je zd z iw ie­

n ie , k ied y d zieck o p o p rze jśc iu  

d ro g i z u licy ’ Szerokiej na Sien­
kiewicza, tj. w p ro st ze sklepu — 

p o k azu je m i, iż podeszwy się od

kleiły. M u szę  n ad m ien ić, że b y ła  

śliczn a p o g o da . N a d ru g i d zień  

u d ają się d 'o w y żej w sp o m n ia ­

n ej firm y , p o k azu ję w łaśc ic ielo -  

w  i, a o n  w  arogancki sposób o d  

p o w iada m i: „Pani nie zna się 

na szytem obuwiu, i wogóle Pa­
ni nie nosiła dobrego obuwia!" 

—  Ja , zask o czo n a tak  n iesły ch a ­

n ą „uprzejmością 11 kupiecką, o d  

rzek łam : „P an ie , p rzed ew szy st- 

k iem  p o w in ien P an b y ć g rzecz ­

n y , tem b ardz iej, że i ja z w t h - 

cam  się d o p an a g rzeczn ie , ch o ­
c iaż m am  p re ten sję słuszną i u- 

zasadnioną." -  „A  co P an i ch ce  

żeb y śm y k lijen to m  d o n ó g p a ­

d ali? Ja jes tem k u p cem ! 1 1 —  

„W ięc p ro szę , n iech m n ie P an  

•w y słu ch a , o  co m i ch o d z i! 1 1 -  A  

w ięc  o  co  P an i ch o d z i? 1 1 —  „C h o ­

d zi m i o to , że podeszwy się od- 

kleiły. Z ap ew n ian o m n ie , że  

w ew n ątrz jes t sk ó ra , a o k aza ł 

się papier, k tó ry p rzy le tn ien i 

p o cen iu n ó g zw in ą ł się o d razu  

i m u szę zaraz n ieść o b u w ie d o  

szewca wykleić." — „Co, to pa­
pier (b je rze w ’ ręk ą i sam o d ­

d zie la ) —  to chyba Pani z papie­
rni!" — „N ie jes tem  z p ap ie ru , 

a le na papierze napiszę o Pań 

skiem zachowaniu*1 — co te  

czy nią . L ist ten p o p rzed zi 

zg ło szen iem  się d o k o m isarja tu  
P o lic ji, b y stw ierd z ić sw o ją  

„bezczelność", jak się jeszcze  

w y raz ił p . Zieliński. N a k o m i-  
sarjac ie p o tw ierd zo n o m i ró ­

w n ież , że k u p io n e san d ały ’ to  

nie towar wiedeński, ale tan­
deta.

Z  szacu n k iem

K. J.
T o ru ń , S ien kiew icza 2 1 .

L isto w i jeszcze p rzy jm u ją prenume­
ra tę „Expressu Pomorskiego** 

na miesiąc LIPIEC.

S P O R T .

g raczy o lim p ijsk ich .
p rzez sw o ją lek k o m y śln o ść p ijsk ich .
p rzyczy n ił się Jo k lęsk i k ata ­

stro fa ln ej C zech ó w n a O lim p ja-
d zie . C ap ek  ze S lav ii i H o jer ze

S p arty zo sta li zaw ieszen i aż d o  

g ru d nia b r. za n iesp o rto w e p o ­
stęp o w an ie i o rd y n arn e zach o ­

w an ie  się p o d czas Ig rzy sk  O lim -

N ajc ięższą k arę w y ­
m ierzon o H o  je ro w i z V ik to r, 

g d y ż  zo sta ł o n  w y łączo ny  z  d ru  

ży n rep rezen tacy jn y ch n a ca łe  
ży c ie . S en sacy jn e te k ary w y - 

w ’o w ały w  k o łach sp o rto w y ch  

czesk ich , a tak że w śród  sp o łe ­
czeń stw a n iezw yk łe p o ru szen ie .

K ró lew sk a H u ta , 2 1 V I.

I.U - K.S.lmalony U

K ró lew sk a H u ta , 2 2 V I.

II!. - K.!.lNto) 1:4
Z g in ą ł p ies  

n iem ieck i o w czarek , w ab i 
się L U K S Ł ask aw eg o zn a ­
lazcę u p rasza się o p rzy ­
p row ad zen ie za w y n ag ro ­
d zen iem . Szatkowska, 

Ł azien n a 2 8 . III. p .
O strzeg a się  p rzed  k u p n em .

Czytajcie Express

ZEBRANIE PLENARNE 

ZW. PODOF. REZERWY
kolo Toruń o d b ęd z ie się d n . 2 4  

6 . b r. o g o d z . 7 ,3 0 w ieczo rem  w  

S trzeln icy , u l. P rzed zam cze . Z  
p o w o d u w ażn y ch sp raw ’ p rzy ­

b y cie w szy stk ich czło n k ó w k o ­

n ieczn e . W  raz ie n iep rzy b y cia  
d o stateczn e j ilo ści cz ło nk ó w , 

zeb ran ie odbędzie się pół godzi­
ny później b ez w zg lęd u  n a  ilo ść  
cz ło n k ó w ’ . Zarząd.

WPISY DO EGZAMINÓW 

WSTĘPNYCH.
Z ap isy d o eg zam in ów ’ w ’stęp  

n y ch w szk o le w y d zia ło w ej 

p rzy jm u je się 2 7 . i 2 8 . czerw ca  
lir . w ’ g o d zin ach o d 3 — 5 p o p o ­

łu d n iu w k an cela rji szk o ły . 

K an d y d ac i w in n i p rzed ło ży ć 1 ) 

o statn ie św iad ec tw o szk o ln e ; 2 - 

m etry k ę u ro d zen ia; 3 ) św iad ec ­
tw o p o w tó rn eg o szczep ien ia  
o sp y . —  E g zam in a w stęp n e o d ­

b ęd ą się d la k las I i II d n ia 3  

lip ca , d o k las w y ższy ch 4 . lip -  

ca o g o d z . 9 ran o . K las w stęp ­

n y ch  n ie p ro w ad zi się d alej.

w eg o  m ecen asa, tw o rzą ca ło ść  

in te resu jącą , ży w ą i p rzep o jo n ą  
h u m o rem .

S ztu k ę reży seru je p . S t. D ą ­

b ro w sk i, u d zia ł b io rą : p p .: S k i­

b iń sk a , K arsk a , B o h u szó w n a , 

S zad u rsk a , M alin o w sk i, G ro li-  
ck i, K w  ask ó w  sk i, R o lan d , P re iss  

i D ąb ro w sk i.

UROCZYSTOŚĆ „WIANKÓW" 

ODŁOŻONA.
K o m itet za jm u jący ’ się u rzą ­

d zen iem  „W iank ó w 1 1 p ro si n as  

o p o d an ie d o w iad om o ści, że ze  
w y g ląd ó w  o d K o m itetu  n ie za le ­

żn y ch u ro czy sto ść o b ch o d u tra ­

d y cy jn y ch  „W iank ó w 1 1 zo sta ła  
odłożoną na dzień 1. lipca 1924

K o m ite t w y k o n aw czy p rzy g o ­

to w u je szereg  c iek aw y ch a trak -  
cy j d o tąd  w  T o ru n iu  n ie  w id zia ­

n y ch . Z czy steg o d o ch o d u , u -  

ch  w al  o n o p rzezn aczy ć

55 proc- na dom żołnierza pol­
skiego.

Co grało u Tentrze!
Zarząd szkoły wydziałowej.

TEATR MIEJSKI.
D ziś w ’e w to rek  d n ia  2 4 . czerw  

ca p rem jera d o sk o na łe j g ro te ­

sk i* M o ln ara „Z ło d z iej i jeg o  
m ecen as 1 1 . K ark o ło m n a treść te j 

g ro tesk i i k ap ita ln e w p o m y ­

słach  sy tu ac je , ży w a ak c ja , k tó ­
re j za tło  słu żą p rzy g o d y  ro m an ­

ty czn eg o z ło d zie ja i g ro tesk o .

D ziś .
„Złodziej i jego mecenas".

Ju tro .
„Złodziej i jego mecenas".

Co wyświetlolo w kinach?
„Nowości": „Złota Gejsza".
„Apollo: „Parisette*.

Zdjęcia 
o d K o m u n ji św . w ’.v k’n u je  
p o zn aczn ie zn iżo ny ch ce ­
n ach „S alo n  fo to g raficzn y * 1

W ł. K o w alczy k a  
u l. P rzed zam cze n r. 1 4 .

Grontowoe wyszkolenie 
n a b u ch a lte ra (k ę), sten o -  
ty p is tk ę  (k ę), k o resp o n d en  

ta (k ę), k alk u lan ta  (k ę)
Toruń, Żeglarska 25.
N ajsta rszy  p o lsk i fach o w iec .

B iu ro rew iz . i t d .

W sp ó ln ik a
(c icheg o ) 2—3 tys. zł. 
p o szuk u ję d o in te resu  h an ­
d lo w eg o , d o b rze p ro sp eru ­
jąceg o W y so k a p ro w iz ja  
zap ew n io n a Z g ło szen ia d o  
„E x p ress  ii P o m o rsk ieg o 'su b  
„In te res* .

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
C en y 1 p ren u m era ty : M iejsco w e 2 ,5 0 z ł. z o d n o szen iem  lu b zam ie jsco w a 2 .7 5 z ł., g ran icą 4 ,0 0 z ł. C en y o g ło szeń : W  tek śc ie  sp ecjaln e  1 5  g r. m ilim etr, zw y cza jn e 1 0  g r. m ilim etr. D ro b n e  O g ło szen ia  6  g r. za  w y raz . Z a  te rm i- 
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